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Zaliczenie na t rzy  miesiące z ło tych  dziesięć 
laiesięczuie złotych cz te ry ,  numer pojedynczy 

zjm Ęh  dziesięć.

O B S E R W A C l  E H E T E O I t t f  LOGICZNE.
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O głuszając prenum eratę na następny kw arta ł, W ydaw ca  G a z e t y  K r a k o w s k i e j  uprasza  
Szanownych A bonen tów , o, wczesne zapisyw anie się; albowiem la ką  tylko ilość exm'm- 
p la rzy  wybijać p o stanow ił, ja k a  po obliczeniu  najdalej do d. 6 Kwietuia 1845 r. Abonen­
tów, okaże się byc potrzebną. —  Prenumerata kw artalna Z ip . 10, miesięczna Z ip . 4.

W iiv‘fom «sci zagraniczne.

—  W arszaw a  16 M arca. —
, G azeta  Policyjna z  d. 10 b. m doniosła: 

»Żołnierz straży ogniowej w dnie onegdajszym 
o godz. 11 przed południem, stojąc na wieży 
przy ulicy N alew ki,  dostrzegł,  jak  dwóch are- 
sztantćw z głównego karnego w ięz ien ia ,  osło­
niętych w białe prześcieradła , spuścili się z da­
chu za pomocą sznura na z iem ię , i ucieczką 
ratowali s i ę . — Na zrządzony krzyk przez te­
goż żo łn ierza ,  drugi,  stojący w b ram ie,  puścił 
się szybko w pogoń za ueiekającemi, przy trzy­
mał ich i do więzienia odprowadził.*

—  Petersburg  6  M arca . —
Z upoważnienia. N. Pana urządzoną zoslała 

loterya z 25,600  biletów po 2 r. s r . ,  na ko­
rzyść stowarzyszenia sióstr Miłosierdzia. P rzed­
miotem wygranych lej loteryi są 3 grunta i ie- 
zabudowane na placu teatru AIexandryjskiego i 
ulicy Tolniassow.

Członkowie byłej Kommissyi do ukształceuia 
•yydów w fiossyi, rabini: Mendel Sznejerson i 
I ck o lc h ak in ,  tudzież uczony slarozakonny, Ber- 
dyczewski kupiec 1 g ildyi, Izrael H alperin , w 
nagrodę odznaczonego dobremi chęciami i gor- 
iiwością udziału ich w pracach Kommissyi. Naj- 
łaskawiej mianowani zostali osobiście poczest- 
nemi obywatelami.

D. 19 lutego wieczorem przybył tu z W a r ­
szawy P. minister sekre tarz  stanu Królestwa 
Polskiego, członek Rady Państwa i komitetu 
uiizństrów, radzca tajny Turkulł.

Przybyli do Petersburga z W a rszaw y  u rzę ­
du.cy sckretaryatu Stanu Królestwa Polskiego: 
radzca stanu Sw idersk i , Gościraski i Chodyński,

i urzędnik kommissyi do rewizyi i ułożenia praw 
tegoż Królestwa , Jeleńkowski.

W  tych dniach umarł tu professor byłego 
uniwersytetu Wileńskiego, autor kilku dzieł u- 
znanej wartości,  Źeguta Onacewicz

—  Lwóu’> 8  M arca. —
Już tylko dwa tygodnie do wiosny kalen­

darzowej , a przecież jesteśmy jakby wśród na j­
głębszej zimy: przez cały dzień 5 b. m padał 
śnieg tak obfity, jakiego jeszcze tej zimy nie 
było , a mróz trzyma się terni dniami przy nół- 
nocno-zachodnim wietrze od 6 do 12 s topn i, i 
nawet w południe dość bywa ostry .—  Z powo­
du zasypanych dróg , poczta wiedeńska opóźnia 
się z przybyciem do Lw owa o k i lk a , a czasem
0 kilkanaście godzin. Nic to je szcze  w poró­
wnaniu z opóźnianiem się poczt między g łó u -  
mejszemi stolicami Europy, także dla śniegów
1 w tych nawet krajach spadłych, kióre ich do­
t ą d , prawie nie znały; dość gdy powiemy, że 
według doniesień gazetowych całe okolice Al­
gieru zawalone są śniegiem, czego nie pamię­
tają od czasu ,  jak  francuzi len kraj zajęli A- 
fryka wchodzi z nami w powinowactwo nie tyl­
ko przez' śn ieg ,  ale i przez M azura', albowiem 
na balu oanym tegorocznego karnawału w Al­
gierze przez młodzież francuzką dla dam arab­
skich , piękne maurytanki tańczyły skocznego 
M a zu ra .

W  piątek dnia 14 b. m., na doebód pan? 
Zenopolskiego ujrzemy ua scenie polskiej po 
raz pierwszy, historyczne dzieło zTrancuzkiego 
w 5 aktach: M ery  no wódz Gerylasów.

-— P aryż  5 M arca. —
Na dzisie;szem posiedzeniu izby parów, od­

czytał najprzód margr. d’Audiffret sprawozda-
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nie kommissyi względem prawa dotyczącego o- 
statecznego uregulowania budżetu z r. 1842, i 
proponował jego przyjęcie. Po odczytaniu j e s z ­
cze przez p. Lebrun jednego sprawozdania kom­
missyi, rozpoczęły się rozprawy nad tajnemi 
funduszami. Hr. Mole zabrał g ło s :  idzie tu o 
rozprawę między nim i p. Guizot, który w dru­
giej izbie miał m ow ę,  na którą uważa on za 
obowiązek odpowiedzieć, nie tak ze względu 
na jego osobę,  ale z uszanowauia dla kraju i 
s tronnictwa do którego należy. P. Guizot po­
wiedział: stronnictwo konserwacyjne jestem ja! 
Lecz on zapytuje s ię ,  czy taka mowa nie je s t  
zdolna niepokoić Franeyi i przestraszyć Europy? 
Możnaby prawie sądzić ,  źe się chce uczynić 
n ieodzowuym , je s t  to przebiegłość, do której 
się ju ż  ucieczono przy innej okoliczności. Nie 
wchodząc w dalsze rozwijanie przeszłości,  roz­
trząsa następuie hr. Mole stanowisko minister­
stwa w stronnictwie konserwacyjnem i zapy­
tu je ,  zkąd to pochodzi, ze toż ministerstwo od 
4  lat bierze swój popęd od większości,  zamiast 
je j  go nadawać i nią k ie row ać; zkąd to pocho­
dzi , źe to stronnictwo w ręku ministerstwa co­
raz  stabieje i coraz się zmniejsza? Ostatnią ra ­
żą własny interes doradzał ministerstwu usunąć 
s ię ,  ale powiedziano, źe interes jego stronni­
ctwa wymaga aby pozostało. Jakto? stronni­
ctwo konserwacyjne nie maszźe innych podpór 
i obrońców? Ono ten gabinet wprawdzie przy­
j ę ł o ,  ale go nieobraflJ. P. Guizot powiedział, 
źe bez niego mianoby tylko protegowany gabi­
net. Tak ośmiela się mówić tećaziiiejsze miui- 
s te rs tw o ,  które ma większość tylko 4 i 11 gło­
sów. Mówca usprawiedliwiał dalej akta gabi­
netu z dnia 15 kwietnia , amnestyę i system roz­
tropnej trausakcyi. Teraźniejszy  gabinet uw a­
ża każdy postęp, każde poruszenie za niebez­
pieczne i zmnsza reprezentantów kraju do uży­
cia służącej im inicyatywy.

Pan Guizot: Jego poważanie dla izby, je j 
uczuć i drogość czasu wkładają na niego obo­
wiązek wstrzymania się od wszelkich rekrymi- 
n a c y i , j a 1', i wszelkiej osobistości. Wszelkie 
przeto osobiste kwestye odsuwając na bok , przy­
stępuje prosto do swego celu. Przeszły mów­
ca wystawił gabinet jako słaby i szukający więk­
szości. W edług  jego zdania , gabinet,  którybv 
jego  (pana Mole) miał pomysły, prowadziłby da­
leko lepiej interessa kraju, rozwięzywałby wszel­
kie kw es tye ,  wszelkie zaspokoiłby interessa, 
bez obrażania osób. Ale aby konserwacyjną i 
liberalną politykę zachować, niedostatecznem jest 
powiedzieć t o , chcieć to? zachodzi mnóstwo 
warunków do spełnienia. Stronnictwo konser­
wacyjne powinno być ściśle połączone, skupio­
ne i zgodne, i tego ducha, to usiłowanie miało 
teraźniejsze ministerstwo od lat czterech. Mi­
nister odpowiedział dalej na wszelkie punkta. 
Hr. Mole p rzerw ał mu kra tką  odpowiedzią, po- 
czem minister mówił dale j , r  wśród wielkiego 
wzburzenia izby zakończył mowę. Hr. D-ucha- 
tel odpowiedział ua replikę hr. M ole , .poczem 
hr. Montalembert głos zabrał.

Arabski pułkownik JussuCf, który wczoraj 
w kościele ś. Tomasza z Akwinu zaślubiony' 
został z siostrzenicą jenera ła  Guiłiemiuot, uda 
się za kilka dni na swoje stanowisko do Oranu, 
gdyż ma mieć udział w wyprawie przeciw k r a ­
inom piepodbityoh jeszcze  kabylów, która się 
m? rozpocząć około 15 kwietnia. Właśnie za j­
mują się bardzo czynnie je j  przygotowaniem. 
W edług ostatnich wiadomości z Algieru pod 
dniem 20 lutego i z Medea pod dniem 18, przy 
były napowrót do Medea z swej inissyi na po­
łudnie Mohanied Ben Maruf, przywiózł ztam- 
tąd pomyślne nowiny; panuje spokojność, i po­
datki składano bez oporu. Ż samej Medea w ia ­
domości brzmią bardzo smutnie. Massa upadłe­
go śniegu jest tak w ie lk a , że większa część 
domów w tern mieście zawaliła się przez  to! 
Liczne familie pozostały bez przytułku. Je n e­
rał Marey kazał tymczasem wyprzątnąć dla tych 
nieszczęśliwych meczet przeznaczony na kosza­
ry, i rozdawać im codzie) 200 bochenków chleba.

W edług doniesień z Oceanii, J o te te , król 
wyspy Taonata , na archipelagu wysp Marguesas, 
um arł ;  następcą jego  jest młodzieniec 25  letni.

Do l iaw ru  przybył z Fernanbuco okręt Z e ­
bra , na pokładzie jego znajdowało się 3  majt­
ków f rancuzkieb , którzy z fregaty jednej na 
stacyi przy wyspach Marąuesas byli zbiegli ,  po­
tem pomiędzy wyspiarzami wynalezieni i przez 
sąd wojenny morski,  dwaj na śmierć a t rzeć’ 
na karę więzienia ciężkiego skazani zostali,  
zaraz po wylądowaniu w Hawrze osadzono ich 
w więzieniu miejakiem.

—  D nia  6  M a rca . —
Przedonegdaj odbyła się w Tnileryacb pod 

przewodnictwem króla diugr rada gabinetowa , 
po skończeniu której urzęd nik ministerstwa spraw 
zagr. udał się du Śzwajcary:.

Lista cywilua obstalowała statuę marszałka 
Bugeaud i jego wizerunek w całej postawie ; 
pierwszą dla muzeum W ersa lsk iego ; drugi do 
sali marszałków w Tuileryach.

Na dzisiejszem posiedzeniu izby parów to- ,  
czyły się dalsze rozprawy nad funduszami taj - 
nemi. Jenerał Cubieres dowodził ,  że sami 
przyjaciele i stronnicy ministerstwa są niespo­
kojni c jego położenie,. Marszałek SoulŁ i pan 
Bussieres bronili polityki ministerstwa. N astę­
pnie rozwinęły się rozprawy między hr. St. 
Priest i p. Guizot.

Armia przeznaczona na w ypraw ę przeciw 
niepodbilym jeszcze pokoleniom kabylów. skła­
dać się będzie z 15 ,000  ludz i ,  i piechota b ę ­
dzie miała daleko większą siłę nfż w poprze­
dnich wyprawach w e w n ą t rz ,  gdyż dziki,  gó­
rami we wszystkich kierunkach p rzerzn ie ty  kraj,  
w k l , ry m  teraz prowadzona ma hyc woji i ,  
nźycie jazdy  czyni prawie niepodobnem. Sani 
marszałek Bugeaud spodziewa się najżywszego 
oporu. Po ostatniej wyprawie przeciw zbun­
towanym pokoleniom w okolicy Dellys o trzy ­
mał od kabylów następującą odpowiedź Siedm 
tpreckich armij usiłowały wcisnąć się do ich , 
k ra ju ,  ale wszystkie siedm zostały wytępione.
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Wojna marokańska przeszkodziła wówczas mar­
szałkowi w dalszem uskutecznieniu planu ich 
podbicia; teraz ma on być w zupełuości w y­
konanym.

Prócz posiłków, jakie siacya okrętowa na 
Oceanii o trzym a, z nową flotyllą ma się tak­
że lam udać kommissya , złożona z jednego hy­
drografa i dwóch oficerów m aryna rk i ,  dla z ro ­

b ie n ia  dokładnej mappy wód wysp Polinezyj­
skich , i przeto zapobiedz licznym rozbiciom o- 
k rę tó w ,  które się na owej części oceanu tak 
często zdarzają.

—  L ondyn  4  M arca. —
Sir Robert Peel kazał w swoim pałacu Dray- 

ton-Mannor urządzić galeryę na 100 łokci dłu­
g ą ,  która je s t  przeznaczona na pomieszczenie 
portretów ludzi wsiawionyeh w teraźniejszej 
epoce. Już  jego zbiór obrazów je s t  najliczniej­
szy, jak i mają w Anglii, i p. Peel ciągle go 
pomnaża.

Pierwsza droga że lazna ,  którą pos^dać bę­
dzie Hiszpania, wykonaną będzie przez inźer 
niera angielskiego i w wielkiej części za pomo­
cą kapitałów angielskich. Jest to kolej żelazna 
z Barcelony do M atare, 2U mil angielskich dłu­
gości mrjąca.

W  Tim es  czytamy: P. A lm onte , minister 
mexykańshi w Washingtonie , otrzymał od sw e­
go tymczasowego rządu depeszę z poleceniem, 
aby oświadczył rządowi Zjednoczonych Stanów, 
źe przyłączenie T exas do unii uważać będzie 
za  wypowiedzenie wojny. W  razie przyjęcia 
przez  Senat tego pro jek tu ,  minister ma rozkaz 
żądać paszportów.

—  B e lg ra d  2  L u teg o .  —
Gdy nasz x iążę  dowiedział s i ę , że osądzo­

ne osoby, które miały uaział w przeszłorocznein 
powstaniu , żałują popędliwych swych postępków 
raczył ogłoszony wyrok złagodzić. W skutek 
tego przeznaczono tylko 12 lat dla ty c h , którzy 
na dożywrotnią karę więzienia osądzeni byli; a 
ty c h ,  na których była zawyrokowana dwunasto- 
dziesięcio , ośmio i pięrio letnia kara więzienia, 
osądzono tylko na lat ośm , sześć , ez lery  i trzy. 
Prócz tego zezwolono , aby im zamiast cięż­
kich kajdan lżejsze dano.

E o / j i n i t o ś c i .

DOBRE CZASY ŁUKASZA

j l t o l i o o c z e D ie .  p

A s ta ło  na  k re d en s ie  o g rom ne  p u c h a rz y sk o  z 
nap-'sam* J a  r z e k ę :  „ W ie lm o ż n y  pan ie ,  m oże  b ę ­
dzie  zaduży.**

„Nic  się nie bój , ty lk o  go poda j  p a n u  S ta ro ­
ście , a jak  by  się p y t a ł , p o w i e s z , żem  ja ci k a ­
z a ł ,  p rzec ież  ci p o w ied z ia ł  S t a r o s t a ,  ż eb y ś  m o ­
ic h  ro zk azó w  s ł u c h a ł ; będzie  za to bu te lka  w i ­
na .  d o b r z e ;  ksiądz- kanon ik  za in to w a ł  z d r o ­
w ie  d a m ; jeszcze nie o b esz ła  kolój , wnos i  z d r o ­
w ie .  H lustr issimus S t a r o s t a ,  Kola tor d o b ro d z ie j  
n a j ł a s k a w s z y 1/* J sto jący  duszkiem  s p e ł n i ł ,  że

tylico jedna  k ro p la  zosta ła  i z k ie l iszka  spuścił  ją 
k s iądz  kan o n ik  na r ę k ę ,  d la  pokazan ia  jak szcze­
rze  w y p i ł  to zd ro w ie .  S ta ro s ta  s to jący  d z ięk o w a ł  
g o sp o d a rz o w i ,  a po lem  ko le ją ,  k ł a n i a ł  się je d n e ­
mu po d r u g i m ,  p o w ta rza ją c  ź a w d j . - „ a  proszę  sie­
dzący  , bez  f a ty g i ,  Mościwy pan ie  C ześn iku  Cho-.-  
r ą ż y ,  i t. d . “  I la ,  obesz ła  k o l t j  c a ła ;  to dobrze;  
aż  tu pan  S tarosta  mignie na  mnie.

„ A n o  bracie,  „ m ó w i ,  r z e c z e ,  „ p o d a jn o  i mnie 
kieliszek ale p rzec ież  nie b a rd zo  m a ły  jaki!“

, , N a ty ch m ias t , Jaśn ie  Fanie.
Lecę do k r e d e n s u ,  stoi ono p u c h a r z y s k o ;  b a ,  

co będzie  to b ę d z ie ,  niosę go na tacy ,  skóra  d r ż y  
na  cz ło w iek u  ; p o d a łe m ;  pan S taros ta  sp o j rz a ł  aż  
się p r z e s t r a s z y ł ;  ha ,  b ie rze  W o b u r ą c z ,  o b g lą d a ,  
czyta.

„No bracie/*' rzecze z c i c h a ; „ u sz a n o w a łe ś ż e  
mnie  teraz  u c zc iw ie ,  jak cię k o c h a m ,  będę ja  ci 
to p a m ię ta ł ,  będę. Z łe  ze m n ą ;  w iedzia łem  co 
znaczy ła  taka p o gróżka;  ha ,  s ta ło  s i ę ;  ale tu  p an  
S tarosta  także  w a m b a ra s ie ,  t ru d n a  rada,  w s t y d ,  
ba  i o b raza  dla gospodarza  widoczna  m ówić  o i n - .  
n y , p rz e ż e g n a ł  kielich i w z ią ł  b u te lk ę ;  leje i l e ­
j e ,  w v la ł  c a ł ą ,  w ino o s ta ło  gdzieś na  dnie  kieli­
c h a ,  b ierze się do d r u g ie j ,  i ta się zm ieśc i ła ,  — a 
toż  m ospanie  tedy  do  pe łnośc i  n a la ł  y, trzeciej.  
O b u r ą c z  t rzy m ają c  kiełiszysko p ó ł g a r c o w e , p o d ­
n ió s ł  się p an  Starosta  z k r z e s ł a ,  o d ł o ż y ł  serw etę  
na  s t ó ł ,  i tak s to jący  z a in to w a ł :

„ G d z ie  p rz y je d z ie sz , gdzie  staniesz ,
T am  p rz y ja c ió ł  zas tan ie sz ,

. W sp o m n ij  na t y c h ,  k tó rzy  cię 
M i łu ją  ja k  życie.

S zanow ne  z d ro w ie  księdza kanon ika ,  u p rz e jm e ­
go nam  p rz y ja c ie la ,  i ł a s k a w e g o  n am  gospodarza ,  
wiwat!!ff

I  n a  s to jączk i  d u sz k ie m ,  raz  jeden ty lko  w y -  
p o c z ą w s z y , w y p i ł .  Z a  S ta ro s tą  inospanie  t e d y , 
kolejkiein o b c h o d z i ł  k ie l ich ,  ale ju ż  to żaden  z p a -  
u ó w  nie w y p i ł  go tak  s u m ie n n ie ,  jaki ta k - - ę k a m i  
z a s ł a n i a - - b y ł o  śm iechu  dość. O to ż  m ospan ie  te ­
dy p r s - wieźliśmy p a n a  S tarostę  do  duinu, ro z w le ­
kli do  k o sz u l i ,  i p o sz e d ł  s p a ć ;  ale naza ju trz  S ta ­
ro s ta  się w y t r z e ź w i ł :  ,,"Wołajcieno m nie  Ł u k a s z a ,  
mam z niin na p ień k u .“  I d ę ,  sk ó ra  d r ż y  na 
m n ie ,  p y tam  p ana  S e k r e ta r z a :  a w  jakim h u m o ­
rze pan?

Nie b a rd zo  m nie  poc ie szy ł;  oj ź l e ,  myślę so ­
b i e ;  ha ,  m ospanie  t e d y ,  w c h o d z ę ,  Starosta  p r z e ­
c h a d z a ł  się po' izLie w p u d e r m a n t l u , ręce  w  t y ł  
z a ło ż o n e ,  nic nie m ó w i ;  myślę sobie,  ź h !  Naresz ­
cie stanie  :

„ A  s k u r c z y b y k u ,  dam  ja to b ie ,w sz ak to  z tw o -  
jćj ła sk i  takein się z a la ł  w czora j  u K anonika ;  p ó ł -  
g a -co w y  kielich mnie  p o d d a ć ;  a  w o ła jc ie  no m a r ­
s z a łk a .“

Ja  m ospanie  tedy  dp  kolan.
„ U p ra s z a m  ła sk i  Jaśn ie  P a n a / '  rzekę ;  „ Ja śn ie  

P an  sarn ro z k az a ł . . . "
„ C o ,  ja? Co ty bajesz?
„ M u s ia łc m * '- - r z e k ę — „ s łu c h a ć  co mi kazano , 

b y ł e m  na s łu ż b ie  księdza k a n o n ik a ,  Jaśn ie  Pan 
r ę c z y ł  h o n o re m ,  że  s łu c h ać  będę, co rozk aże  ks iądz  
kanonik.

„ A  na h o n o r ,  masz ra cy ę  ; w y e k sp l ik o w a łe ś  
się b r a c ie ,  i z tobą k w i t a ,  ale  co kanon ik ,  za ten 
figiel mi z a p ła c i ;  ale  i ty mój k o ch an y  b r a c i e ,  na  
d rug i  r a z ,  p roszę  żeb y ś  p a m i ę t a ł ;  że  ja przacie  
p,ie d z iu ra w a  beczka  ! I na tem  b y ł  koniec , ty lko 
za ucho innie p o c i ą g n ą ł ,  że  mi a ż  w  oczach za ­
b ły s ło .  H a ,  d o b rz e  j e s t ,  po  skoń czo n y ch  t r a k t a ­
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m entach  wróciliśm y z panem  S ta ro s tą  do d o m u , 
ale p r a w d a  na żegnanie  pan Starosta  z ap ro s i ł  księ­
dza Kanonika  do siebie na ś. F ranc iszka .  P r z y ­
szed ł  ś, F r a n c i s z e k ,  z jecha ła  się m ospanie  tedy  
ca ła  familia , gości huk ;  p rzez  tydzień  c a ły  obia ■ 
dy  , t r a k t a m c n ta ,  to bo i jakie llluminacye! a k a ­
p e la  mospanie  t ed y  g ra ła  od rana  do w ie c z o r a , 
ani miała  sp o c z y n k u  , az tedy  zaczęli się powoli  
r ł u j e ż d ż ą ć ,  ta i m ospanie  tedy k s .ad z  kanon ik  
p r z y s z e d ł  się p o ż tg n a ć  z panem  S ta ro s tą .

, ,A  na h o n o r  mój k a n o n ik u ,  co dzisiaj,  to nie 
p j je d z ic sz ." '  t

Kanonik  się cksplikuje .
,,iNa mój h o n o r  p u sz c zę ,  ale po obicdzte,.*' m ó ­

wi rzecze S ta ro s ta ;  „ a  kiedy ci tak  pilno mości 
k an o n ik u  , to  sohie w yś le j  b ryczkę  do miasteczka, 
konie  tain sobie p o p a s ą ,  a ja cicbię mojemi o d e ­
ślę i czasu nie s t r a c i s z ;  c o ,  zgoda?"

Nie m ó g ł  się w y m ó w ić  kanonik , p rzys ta ł .  
, ,A le ,  a le ,“  m ów i , rzecze s tarosta;  , ,na  d rogę  

z d a łb y  się tobie  bigos ta ’ i wilio, co?“
, ,Jeże l i  łaska  p a n a  S ta ro s ty . . .1' s k ło n i ł  się k a ­

nonik .
„ A  no d o b rz e  mój k o c h o n k j ,  nie fa tyguj s ię ,  

sam z a d y sp o n u ję ,1'
Z a d z w o n i ł .  Bicgtem duchem .
„ Ł u k a s z u ,  daj tam do b ry czk i  wina na drogę  

księdzu k a n o n ik o w i,  i bigosu fa seczk ę ,  a potem  
b ry czk a  l.s.ędza kanonika  niech sobie jedzie na 
p o p a s  do miasteczka i tain c z e k a / 1

H a ,  s ta ło  się jak pan  Starosta  ro zk aza ł ,  o d je ­
c h a ła  b r y c z k a ,  ksiądz kanonik  z ab a w i ł  się jeszcze 
z panem  S ta ro s tą  i dopiero  po su tym  obiedzie, w y ­
p iw szy  s trzem iennego , w y je ch a ł .

D o je żd ż a  do miasteczka , a no p rz e d  k a rcz m ą  
b ry c z k a  s to i ,  ju ż  zaprzągnię ta  ; idzie m ospanie  te ­
dy  do b u d y , w s a d a :

, ,A  to ki d ja b e ł?  z aw o ła  z fukiern na c z ło ­
w ieka .  „ C z y ż j ś c i j  posza le li ,  c ó i t o  za beczka zno­
w u  na b r y c z c e ,  w moich no g ach !  na m iły  Bóg! 
gadajcież  przecież .

„ A lb o ż  to n i e  jegomość kaza ł  j ą  tu wsadzić  do 
b ry c z k i? 1'

Doniesienia
Nro  556.

P r e z e s  s ą d u  w y ż s z e g o  
W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  

M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.
W myśl Art. 118 K. C. podaje do powsze­

chnej wiadomości iź Trybunat W yrokiem dnia 
12 Lutego 1845 r. na powództwo Szczepana 
Farfurowskiego zapadłym, dopuścił inkwizycyi 
ze świadków w celu uznania nieprzytomności 
Jakóba i Marcina F arfurow skich , i do wypro­
wadzenia lakowej Sąd Pokoju Okręgu II. Mia­
sta Krakowa wyznaczył.

Kraków d. 8 Marca 1845 r.
Ba ktynow siu .

(2r.)  A. G iebułtowski Sekr.

A ro  1095.
TRYBUNAL

W olnego  A .'epodlegtego, i  ściśle N eu tra lnego  
M iasta K rakow a u  J e g o  Okręt u .

W  skutek zgłoszenia się Anny i  Byliców

„A leż  cz ło w iek u ,  ani mi się ś.iiłc.
„No p r o s z ę , a to d w o rs c y  pana  S ta ro s ty  ją  

w ło ż y l i  z rozkazan ia  p a ń s k ie g o ,  i kazali  p o w ie ­
dzieć , że się pan S tarosta  k łan ia  i daje  to wino 
na drogę  jegom ości;  jes t  tu faska z b ig o s e m / '

D o p ie roz  tedy  x iądz  kanonik  w  śmiech.
„ G to z  figiel za figiel!" p o m y ś la ł  sobie. „ A le  

cóż b y ł o  r o b i ć ,  s ło w o  się r z e k ł o ,  choć  c iasno ,  
c ie rp n ą  n o g i ,  bo nie ma gd/.ie ich podzieć,  p r z y ­
ją ć  m u szę ;  j ed źm y  w i (Wie Boże do  d o m u ,  p o g a ­
n ia j ."

O toż  m ospani  tedy b y ło  z tego potem sto po  • 
c ic c l i , ale ksiądz  kanonik w ió z ł  mil 5o i d o w ió z ł  
d o  dom u beczkę wina ria b r y c z c e ,  ale co się n a -  
t r a p i ł  z n i ą ,  co n iew y g o d y  z a ż y ł ,  w asąg  mu się 
d w a  razy  z ła m a ł  p o d  c iężarem  , nie o p ła c i ło  mu 
sic . to  v. ino ,  ale m ospanie  tedy pan  sta rosta  ż a r ­
t o w a ł  sohie z kanonika  , że za p ó ł  g a rnca  on go 
c a ł ą  b e c z k ą  u t r a k to w a ł .  Jadam .

P R Z Y JE C H A L I  DO KRAK OW A.

O d dnia  2 0  do dnia 21 Marca.

F a rk o w s k a  B a rb ara ,  B ourń ier  Paulina,  D łu g o ­
szowski Antoni. S m u r n w i c ż  S ta n is ła w  o b „  W a ł e ­
cki W alen ty ,  C ybu lsk i  Maxymil.’an, z Polski,— W i n -  
ceticig W in cen ty ,  D y d y rsk i  Antoni ,  Ł a w ry n o w ic z  
Zofia, Dąbsk i  Mikołaj,  R o m er  A lex an d c r ,  Łowie­
cki A ntoni  ob . ,  z Galicy i; - -  W ir ło ck a  Emilia  ob.,  
K lugcr  Franc iszek ,  z Pruss.

/ I  ijjccliuli s K rakowa.

Ohomiński Ignacy ,  Pab s t  G rzegorz ,  E p s tc in  A -  
dam , O ra cz e w sk i  E d w a rd  ob., do P o lsk i ; - -  B zo w ­
ski Kazimierz ob . ,  Brzeziński,  Dzicduszyck! S fcnryk 
lir . ,  D uw all  Zenob ia ,  do Galicy  i;  - - R e m i n e r s  Ja n ,  
Sch u m an n  G u s ta w ,  M ikulusclt  A n d rze j ,  Rics J a k ó b ,  
do P ru ss .

Urzędowe.

Kadulskiej o przyznanie je j  spadku po Stanisła­
wie Bylicy pozostałego a między iunemi z re ­
alności wiecznoczyngzowej w Półwsit1 Z n je rz y -  
uieckim do Klasztoru PP. Norbertanek nalcżą- 
cem pod L. 79  położonej w Tabelii Kommissyi 
Włościańskiej pod pozycyą 62 zam ieszczonej, 
składającego się , po wysłuchaniu wniosku przy 
swym Sądzie Prokuralora na zasadzie ar t .  12 
Ust. Hyp. z r. 1844 w zyw a wszystkich prawo 
do powyższego spadku u ieć mogących aDy w 
terminie miesięcy trzech do Trybunału z dowo­
dami praw a ich wykazać •zdolnem. zgłosili sięj 
w przeciwnym bowiem razie spadek ten zg^a '  
szającej.  się Annie z Byliców Kadulskiej p rzy ­
znanym zostanie.

Kraków d. 3 Marca 1845 r.
Sęazia P - e z y d u j ą c y  

J .  C z e r n i c k i .

(2r.) Sekr. L a so ck i■


